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W I A D O M O Ś C I  W O J E N N E .

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
Z  P e te r z b u r g a , 12. M aia .

Z ukontentowaniem poglądamy ua co raz har- 
dziey doskonalący się W kraiu naszym przy my s ł i 
handel tak wewnętrzny iak zagraniczny. —  Ogro­
mne są składy towarow i produktów w  magazynach 
tuteysżey sto licy , iu i to z  ziem zamorskich iuz 
z rozległych krain Rossyi przybyłych , w  tym  
krótkim czasie, iaki iest od otkrycia się żeglugi 
przez uwolnienie się od lodów rzek spławnych. 
Chcąc m ieć dokładne wyobrażenie o czynnościach 
handlowych Peterzburgskich co do samych ukła­
dów m iedzy-kupcam i, trzeba się znajdować na 
zgromadzeniach tey klassy , odhywaiacych się co- 
dzień na bursie od godziny 1 1 przed południem do 
3 poniem  Co zaś do handlu wewnętrznego ten 
w  prawdziwie kwitnąeem iest stanie. Każdego 
poranku (gdyż w tenczas mosty na Newie są pod 
niesione dla pozwolenia przejścia do magazynów i 
bursy rozmaitym statkom) od pierwszey po pół­
nocy aż czasami do czwartey i piątey z rana szeroka 
przestrzeń N ew y zupełnie iest zamosczona statka­
m i kupieckiem i, zewnątrz Rossyi przy by łem i.

N adto, do rozmaitych portow Rossy iskicb w iele  
przybyło okrętow. Do Odessy od 13 . Stycznia 
aż do 7. Kwietnia w eszło z nich 202 pod rozliczne-
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mi banderami , to iest j 102 Rossyyskich; 50 An­
gielskich ; i 5 Francuzkich; 36 Austryiackich; 3 
Szwedzkie; 1 Sardyński; 5 Tureckich, s których 
piędziesiąt iu i wypłyneło na powrot naładowanych 
pszenicą.

K r ó ł e w s t w o  P o l s k i e .

.Z  J V a rs za iv y , 10. M aia .
Tadeusz M abuszewic uzyskawszy od Jego Ce­

sarsko Królewskiey Mości Pana Miłościwego uwol­
nienie od sprawowanego dotąd urzędu Ministra 
Przychodów i Skarbu, gdy nieprzestaie odbierać 
licznych odezw w  inte.ressaćh tyczących się tegoż 
urzędu , dla ostrzeżenia stron interessowanych o 
daremności adressowania do niego pism takowych, 
umieszcza w gazecie dekret Nayiaśitieyszego Pana, 
któren z własnoręcznym Monarchy podpisem J W. 
Minister Sekretarz Stanu przesłać mu raczył.

M y  z B o ż e j -  Ł a s k i
A L E X A N  D E R  I. 

C e s a r z  W s z e c h  R o s s y y , K r ó l  P o l s k i  
etc. etc. etc.

Na zaniesioną do Nas prośbę o uwolnienie od 
urzędu prz.ez W . Tadeusza M atuszeu ica : zwa­
żywszy na słabość zdrówia iego, postanowiliśmy 
udzielić mu i niniejszom udzielamy uwolnienie go
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od urzędu M inistra Przychodów i Skarbu "Naszego 
K rólestwa Polskiego; oświadczamy przytem  one- 
m uż Królewskie Nasze ukontentowania za sprawo­
wanie W ydziału A dm inistracyi, iaki m u byliśm y 
pow ierzyli.

Dan w Petersburgu 3 ( t 5) Kwietnia 1817.
( i\I. P . )

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
N 1 O F. R  L A  N  D Y .

Z  B r u x e l l i  , i .  M a ia .
Zapowiedziana na dzień a 3 . p. m . uroczystość 

przez X iecia następcę s przyczyny narodzenia syna 
ieg o , m iała  m ieysce w dniu naznaczonym. Oka­
załość pałacu rzęsisto ozwieconego i przepych ubio­
ró w , zachwycaiacy rob iły  widok. Naywięcey 
uderzał wszystkich kadryl złożony s 16 dam  w u- 
biorach R.ossyyskich, ozdobionych cyfram i X ię- 
źney i ty ln i kawalerów ubranych po Hiszpańsku 
s cyfram i Królewica. Za ty m  kadrylem  następo­
w ała grupa z dam  i męsczyzn złożona, niosąca 
drzewo pomarańczowe kw itnące; i gdy przeszed- 
szy z nim  na około sali, postawiła u nóg Xiężney 
następczyney , o tw orzył się wazon w którym  posa­
dzone b y ło  drzew o, i w yleciał z niego skrzydla­
ty  bożek m iło śc i, ofiarował X ie in ey  iabłko i na 
głow ę iey w ło ż y ł wieniec m irto w y y , na głow ę 
zaś X iecia podobnobnyi z wawrzynów, bal za­
kończony b y ł  tańcem Ruskim.

W I A D O M O Ś C I  U C Z O N E .
Jiękopism z w yspy  S. Heleny.

(D alszy ciąg.)
«Arcy-Xiąż.e z swey strony zrobił takie krok 

w ielki. Domyśliwszy się albow iem  zamiaru m o- 
iego , uprzedził m nie. Spieszniey ieszcze odem nie 
p rz y b y ł brzegiem  lew ym  Dunaiu do W iedn ia , 
i w iednym źe zemną czasie zaiął w yborne stano­
wisko »

«N ieudał m i się ten plan kam panii. M iałem  
przed sobą woysko ogrom ne. Uwazałoone wszy­
stkie m oie o b ro ty , i zmuszało do bezczynności. 
Batalia ieneralna tylko m ogła zakończyć woynę. .1 a 
pow inienem  b y ł  pierw szy uderzyć. Arcy - X ią ie  
do grania tey roli m nie zostaw ił pierwszeństwo. 
N iełatw ą b y ła  d o  wykonania, gdy i  położenie iego 
b y ło  takie, iż. m nie wygodnie m ógł przyjąć.»

« Scząściem niespodzianem , A rc y -X ią ie  Jan  
m iasto tego coby m ia ł podtrzym ać wszystkiemi 
siłam i V ice-K róla, pozwolił siebie pobić. W oy­
sko W łosk ie  poraziło go na drugim  brzegu D u­
naiu. P raw a iego strona zupełnie w  naszey b y ła  
mocy. a

« I.ecz ponieważ niechcieliśm y w  tern położeniu 
zostać, trzeba to b y ło  skończyć. K azałem  rzucić 
m osty , i woysko się rozdzieliło. K orpus J enerała 
Masseny począł się naypierwszy przeprawiać. Za­
częto dawać ognia, w tern niespodziane zdarzenie 
przecięło m osty. Niepodobne było  naprawić ie 
tak ry ch ło  aby pośpieszyć s posiłkiem . Całe woy- 
sko nieprzyjacielskie nacierało razem na tę garstkę. 
O pierała się ona z bohaterską odwagą i walecz.no- 
śc ią , gdyż żadney n iem iała nadziei odebrania po­
m ocy. Już iey wszystkich poczęło braknąć po­
trzeb ; iuż m iało  zgiząć, kiedy Austryiacy przestali 
nacierać, rozum ieiąc, iż iuż dosyć tego dnia zro­
bili. W rócili się na stanowiska swoie w m r t r s t  
kiedy iuż rzecz m ia ła  się rozstrzygnąć, i w yba­
w ili inn ie  z nayokropnieyszego położenia.»

«JednakŻe to nas nieuwolniło od przeciwności. 
Poznałem  z opinii powszechney. Ogłaszano mo- 
ią p rzeg ran e , oznaym ywano o m oim  odstęp ie , 
dawano o tern wszystkiem sczegółowe doniesienie, 
i przewidy wano móy upadek. Tyrolczycy byli się 
zbuntow ali, m usiałem  tam  posłać Rawarczyków. 
U zbroiły  się partyie w Prusiech i W estfalii, i prze­
b iegały  po kraiu podniecając do powstania. An­
glicy um yślili zrobić wyprawę przeciwko Anwers, 
i zapewnaby się udała gdyby niebyli tak opiesza­
łe m u  Położenie m oie coraz b ra ło  góre.»

(( Nakoiliec d o k a z .a łe m  t-pn /,«.m r n u c i ł  znowu 
m osty na Dunaiu. VVoysko przepraw iło się przez 
rzekę w  nocy nayokropnieyszey. B yłem  przy­
tom ny tey przepraw ie, i choć m nie czyniła nie- 
spokoynym  przez czas n i e i a k i ,  pom yślnie Jednakże 
dopełnioną została. Ko’umny m oie dosyć m ia ły  
czasu do porządnego ustawienia się, i dzień ten w iel­
ki sczęsliwem rospoczął się g o d łem .»

« Bitwa by ła  św ietna, bo długo niepewna. J e ­
nerałow ie Jednakże niewiele zadali sobie pracy bo 
dowodzili ogrom nym  zastępom na odkrytem  polu, 
które b y ło  długo bronione. Nieustraszoność na­
szych szeregów, i śm iałe  obroty Magdoualda ro­
związały tego pam iętnego dnia przeznaczenie. »

«Raz rozerwane woysko Austryiackie w niepo­
rządku ciągnęło na równinę podługow ntą, na któ- 
rey  w iele u traciło  Żołnierza Zy worn na nie nacie­
r a ł  chcąc co nayprędzey skończyć kampanią. Z bite  
nakoniec w M oraw ii, przym uszone b y ło  prosić 
m nie o pokoy. A tak po raź  czwarty zaw arłem  
o n y .»

—  A utor wylicza w tern m icyscn w szystkie 
trudności, które m usia ł uprzątnąć od raom ętu za­
warcia tego ostatniego pokoiu , aż do tego czasu
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kiedy znwładanie Rzym em  zdało mu się konieczuie 
wypadaiacem s polity ki. »

(.D alszy  ciąg późniey.)

Opis Krakowa i iego okolic.
( Dalszy ci ig. )

Przed laty liczył Kraków  70 kościołów z klaszto­
rami. Późniejsze rządy obróciły niektóre z nich 
częścią na pryw atny, częścią na publiczny użytek. 
Między tem i, co przeżyły zm ianę, iest kilkana­
ście szczcgólnioy znakomitych, iak n. p. kościoł 
Poiezuicki Sgo P io tra , na wzór Jezuickiego nieg­
dyś W Rzym ie  Sgo Jędrzeia zbudowany : gmach 
ten , w strukturze Rzym skiej z ciosowego kamie­
n ia, iest tak wielki i wspaniały , że mu w całym  
Rraiu nie ma równego. Jeszcze dotychczas zacho­
wana iest ta sama kazalnica, z którey Piotr Skarga  
wymowne m iewał kazania przed Królem Zygm un­
tem  I I I . ,  który ten kościoł wielkim kosztem w y­
stawił. Kościoł akademicki Stey A nny  choć m niej ­
szym, i nie maiacy nad lat 100, naybliiszym iest w 
rzedzie po nim co do zewnętrznej piękności i ozdob 
wewnętrznych w malowidłach i rzeźbie. VV" nim 
iest grób Sgo Jana Kantego , Doktora i Professora 
Akademii Krakowskiey , ozdobiony czterma ko­
lumnami spiralnemi niepospolitey wielkości z kra- 
iowego m arm uru Chęcińskiego. Kościoł archi- 
presbiteralny P. M a r y i,  którego Prałat iest Infu­
łat, m , sprawia widok imponuiący. Wieża iego 
Wyniosłością swoią iest tern w Polsce, czem wieża 
Sgo Szczepana W W ied n iu . Na niey mieszka 
trębacz, który każdą godzinę dzwoni, otrębuie, 
i w przypadku pożaru pierwszy znak trwogi daie. 
Dach pokryty miedzią; w całym  gmachu widać 
piętno smaku Gotyckiego, a trwała budowa iego 
wprawia w podziwienie. Biskup Jwo Odroirąź 
m a bydź założycielem tego kościoła. Mieści on 
W sobie około do ołtarzów z m arm uru kraiow’ego, 
i wiele takichźe pomników; godne są szczególney 
uwagi rzeźby wielkiego ołtarza i stallów. Piękne 
są Kościoły, Dominikański S. Tróycy z kaplicą 
S. Jacka, i Franciszkański, obndwa z rozłegłemi 
gmachami k'asztornem i, których krużganki napeł­
nione są licznemi dziwnemi malowidłami i staro- 
iytnem i nagrobkam i; między te m i, zwłaszcza u 
Franriszl anów godne uwagi wspaniałe pomniki 
Biskupów Krakowskich; wiele r7.ec.7y,  a miedzy 
tern! stalla W kościele rzeźby staroźytney , wykła- 
dan o są gęsto perłową macicą, Oba klasztory maią 
b  hbioteki, z których pierwsza iest bogata, druga 
piękna. Kościółek Sgo W o jc ie c h a , stoiący na

rynku, pam iętnym  iest dla Polaków' z podania, ie  
na tern mieyscu ow A postoł opowiadać m iał ewanie- 
liią pogańskim ieszcze ich przodkom.

Ze wspomnieliśmy o rynku, pomówiemy więc
0 n im , ile , źe Kranów  w t j  m  względzie odbiera 
istotnie znakomite pierwszeństwo nietylko wszy­
stkim miastom Polski, ale wielu nawet zagrani­
cznym. Kształt rynku , iest ogromny czworogran, 
opasany bardzo porządnemi domami. Cały widok 
iego nadzwyczaynie piękny. W  śrt dku stolą dwa 
wielkie gm achy, które przez widoczną starożyt­
ność i nadzwyczayną obszerność nadaią nieiaką god­
ność ; pierwszy iest odwieczny R atusz  z piekaą 
wieżą, kosztem K ajetaua So łtyka  Biskupa Kra­
kowskiego ku końcowi wieku przeszłego odnowio­
ny; szkoda ty lko , źę iuź teraz m ało co znać tego 
odnowienia, a nie znalazł się ieczcze żaden z Pa­
nów , któryby starał się to dzieło starożytności 
utrzymać dla oyczyzny. Daley , godne są uwagi 
Sukiennice , gmach niezmierny Codzkiey struktu­
ry ,  za Króla Bolesława  //A  ty  d l iw ego wy sta wio— 
n y , i przeszło 100 sążni długości ntaiący; iest on 
składem towarów kupieckich, i w ogólności, środ­
kowym punktem handlu ; ieden tylko oddział prze­
znaczony iest dla szewców, a drugi dla płoci en n — 
ków; i tak , tu oglądaią kupuiący boty i trzewiki 
różnego gatunku w rzędy ustawione, tam znowu 
widać, iak grube półsetki rozwiiaią się pod ręką 
kupca , który tym  sposobem zaleca przechodząojm 
swóy tow ar; daley następuią piękne składy sukien, 
których iest mnogo. W ewnątrz i zewnątrz obey- 
m uie w sobie ten gmach wiele sklepów i składów, 
a oprócz tego, pod ciągiem sklepieniem tworzy 
długą i obszerną salę , przez którą wolny przechód 
dla każdego. Sala ta mieścić w sobie może siedrn 
tysięcy ludzi, bawiących się w niej' wygodnie bezI 
naymnieyszego nacisku ; naywięcey też w niej' od-l 
by wane bywaią publiczne uroczystości i b a le , iakl 
n. p. by ło  właśnie podczas ogłoszenia KrakouaX  
wolnem miastem handlowćm. W ogólności, ów-l 
kiennice są tern mieyscem K rakow a, gdzie nay -| 
więcey iest zawsze ludzi i w najżywszym  ruchu. I

L I T E R A T U R A .  I

N a t u r a  z  t > u  m  i  o-  n  a  1

nad widokiem Męszczyzny, I
W  tenczas gdy ła sk a w eg o  O y c a  mądra córa ■

T w o r z e n i a  w szy s tk ich  is to t  p rz y w H e y  ły sk a ła  ^ Hj
1 p rz y  tern b e r ło  w ła d z y  , nadobna  n u tu ra  , Hj

Radością upoiona wdięcznie się rozśmiała- I
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W szystko postać rozkoszy w zię ło , i pieszczoty, 
Wszystko okryły wieczney promienie pogody, 

Ziemne , wodne , powietrzne powstały istoty ,
A weselne zabrzmiały w  każdey stronie gody.

M ądra, czu ła , i baczna w  sztucę swego dzieła ,
Gdy iuź wszystko natura stwarza w  ziemnym raju 

D la wygód i słodyczy, w ówczas przedsięwzięła 
D w oie ludzi utworzyć w  dwoistym  rodzaju.

Naprzód tworząc męszczyznę , tworzy mocnym , śmia­
łym ,

Hoynie wlewa moralne dary w  jego ło n o ,
Chce go mieć filozofem , i  nieco zachw ałym ,

I w yniosłym  potrosze, i surowym pono.

Kobicie daie piękność, wstydem skroh osłania,
Daie dobroć, łagodność, litość, każdą cnotę i 

Chęć pomnażania w dzięków , żądzę panow ania,
Przy tern podobania się gorliw ą ochotę.

Zmienność gustu Kobita z teyże bierze ręk i,
I  uiewiedzieć dla czego pocliop do nowości , 

Niechęć niby' do pieszczót, droźeniesię z w dzięki,
I dosyć w  sporey- dozie skłonność do próżności. —

Tak oboygu rozdawszy przym ioty , i dary ,
Sama się stworzy cielka z swego cieszy dzieła,

I  gdy wszystkie swe widzi u kresu zaniiary
Naówczas we śnie słodkim natura spoczęła.

W raz z zorzą pani świata z doża pieszczot .wstaie ,
Gdy na nią  czeka złoty rydw an , świta cała,

Siada, obieźdza wszystkie swego berła k raie ,
Ze wszystkiego się cieszy', i-weselem pała.

W  tern pod cedrami których słońca złoci szczyty 
Postrzega dwoie istot siedzących na traw ie ,

Był to męszczyzna legły- u stopy kobity-.,
A kobita siedząca w  przystoyney postaw ie;

Przy niey z ro iy  korona , błyszczącesię szkiełka , 
Farbiczki, żabie gniazdo, (*) bukiety , i  stroie 

Balsam , w onie, czernidło , pęcherze, pudełka;
M ałpa; klatka, zw ierciadło, m ops, i  kociąt troie.

4

Tu n a t u r a  od razu kobitę , poznała,,
To móy w łasny tw ór rzecze z uśmiechem do świty', 

Lecz patrząc na męszczy znę wyrzeknie zdumiała 
Któż iest ten co twarz złożył u stopy-kobity ?

Niepozuała męszczyzny kiedy ten zemdlony
O wszystkim zapomina, miłości żebrzący,

N ic n i e  w id z i, niesłyszy, p łask i, uniżony-,
Korzy się boiażliwy-, i wzdy cha płaczący.

(*) Muszla żabia, zkąd się bierze bielidło.

Przebóg! krzyknie natura, iakże serce boli
Ktoz to .mi począł tworzyć ludzi rodzay nowy?  

Jam tedna miała prawo z O y c a  mego w o li,
W iem , nikomu on niedał władz moicli połowy.

To mówiąc tworzy ćiemność, skrywa gromy w chm urze, 
Tw orzy w ich ry , i  srogie naw ałnice, grady, 

Tw orzy dżdżyste w ylew y ,  pożary , i bu rze ,
I bestye drapieżne, i  ziadliwe gady.

I tak doń rzecze : żywo wyszukać biegnicie 
Istoty która dziwnym tworom daie b y ty ,

I  w  net z mego rozkazu wydrzeć oney życie,
Niech niemięsza porządek świata przyzwoity.

W  tennz pod czarny ch tumanów zionęły p ioróny,
W  okamgnieniu olbrzy mie cedry poszły w  miazgi, 

Męszczyzna pow stał iakby z latargu wzbudzony,
A kobita drżąc uszła zabrawszy drobiazgi.

Tu pod grom ów  łoskotem ięczy kula ziemna,
W yie  piekielnym łonem .BOreasz zażarty,

W ylew  grozi potopem , szumi,burza ciem na,
' Męszczyzna śmiało s to i, na maczuzie wsparty.

Tu paszcze zary czały- i  lw ie , i  ty-gryśie,
W ywieszaiąc spragnione krew  żłopać ozory-, 

Spoyrzał męszczy zna okiem gdzie złość z zemstą lśkuisię, 
h-ew ’ * J ) § r) s klękaią , niosąc hołd  pokory.

Tu grzbiet wznośi potwora stułbistęgo smoka,
K t ó r y  o g n i e  s i a r c z y s t e  z k a ż d e y  n o z d r z y  m io ta ł, 

Męszczyzna w zniósł maczugę, a we mgnieniu oka
Jeduem cięciem łeb każdy w  sto szmalów zdru.

zgotał.
I kiedy potokami smocza jucha ciecze,

Gdy potw ory skonaniem podniebie ięknęło ,
A atura na męszczyznę poglądaiąc rzecze;

Oto móy w łasny u tw ó r, to iest moie dzieło!

J. Hr. M oll.

Sprostowanie.
W  ]\ nmerze 107 na stronnicy ^27 pisma naszego  

pod artykułem od brzegów Menu  , w  wierszu 
ośmnastym wyciśnięto ; bydz ciałem  X iecia L)al- 
berga,»  trzeba czytać : «bydz ciałem  Strzelca 
Xiecia Z) alb erga »

Kurs Peterżburgski pieniędzy, 
Maia 12. dnia 1817.

Aejyguac. Srebrne.

Bble. K op . Iible. | K op .

D ukat H o llan d ersk i..............
Rubel srebrny .........................
Assygnata storublow a . .  .
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